
  


  [image: Okładka]


  


  Ewa Zienkiewicz i


  Świat według Jo


  Tom IV


  [image: NovaeRes]


  [image: 1Mapa_fmt]


  Dedykuję tę książkę pokoleniu,


  które urodzi się po 2075 roku


  oraz współczesnym wizjonerom,


  obdarzonym wyobraźnią sięgającą dalej


  niż nasze obecne czasy.


  Kiedy jesteś wizjonerem, kyursan,


  nie masz zkim pogadać!


  Jo Syname Emeria Nargen oswoim życiu


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  Sprawy jasne, łatwe ioczywiste


  Rozdział 1


  Rodzina Anzoler wModemie


  Mój chłopak Niru jest absolutnie niezwykły wporównaniu zinnymi mężczyznami. Inni na ogół nie umieją czytać ani pisać, całe życie siedzą wdomu, gospodarząc izajmując się dziećmi. Natomiast Niru jest wykształcony, zna cztery języki izwiedził kawał świata.


  Poznaliśmy się na wyspie Sel. Miałam wtedy dwadzieścia lat, aon nieco mniej. Następne lata spędziliśmy razem zprzerwami na inne związki. Ostatnio Niru zpowodu swojej wielkiej urody został porwany istraciliśmy się zoczu na jakiś czas. Ja wtedy też byłam wmiłosnych tarapatach.


  Ale teraz postanowiliśmy zostać razem na zawsze! Pobierzemy się, jak tylko zdołamy usunąć pewną głupią przeszkodę.


  Wczesnym jesiennym popołudniem zasiedliśmy zNiru przy wielkim dębowym stole zastawionym obficie do posiłku. Byliśmy gośćmi szlachetnie urodzonej Perli Anzoler ispożywaliśmy uroczysty obiad wraz zczternastoma osobami należącymi do jej arystokratycznego rodu.


  Wywodziłam się ze zwykłej mieszczańskiej rodziny inigdy dotychczas nie byłam wżadnej arystokratycznej siedzibie we własnym kraju. Mieszkałam tu przez pierwsze czternaście lat swojego życia, aw1210 roku jako nastoletnia dziewczynka opuściłam matczyznę. Teraz przybyłam do Moranu po prawie jedenastu latach nieobecności spędzonych głównie na podróżach. Nasz statek najpierw zawinął do portu wEntil, gdzie odwiedziłam swoją rodzinę mieszkającą wosadzie Piaski. Po kilku dniach przypłynęliśmy do Modemy.


  Moja uroda wskazuje na to, że posiadam przodków na wszystkich trzech kontynentach. Mam jasne włosy jak mieszkańcy Euredenu, jednak nietypowo skręcone wloczki, oczy zielone, ale wciemnej oprawie rzęs imocno skośne jak uludzi zdalekowschodniej Oriestanii, przy czym cerę nieco afrabską, jak po dniu opalania się na słońcu. Jedni są zachwyceni tymi melanżowymi rysami, inni zaś wręcz przeciwnie, wyzywają mnie od kundli-mieszańców iplują zniesmakiem.


  –Nie ma potrzeby zwiedzania całego świata osobiście– droczy się ze mną Niru.– Wystarczy spojrzeć na ciebie.


  Z ciekawością oglądaliśmy architekturę wnętrza przestronnej sali jadalnej. Kilka lat spędziliśmy na Dalekim Wschodzie, gdzie domy zwywiniętymi dachami są lekkie iniewysokie, przez co odwykliśmy od widoku ciężkich, kamiennych iceglanych budowli. Białe solidne ściany komnaty wpionie podzielone pilastrami zczerwonej cegły, wysokie krzyżowe sklepienie izwisające zniego świetliste kandelabry, wąskie okna wypełnione kolorowym szkłem witrażowym budziły we mnie zachwyt. Jednocześnie świadczyły oogromnym bogactwie rodziny Anzoler, goszczącej nas wswojej pałacowej kamienicy wModemie.


  –Ładnie ci wtej błękitnej bluzce– pochwaliłam szeptem Niru.– Świetnie pasuje do niebieskiej sayongi*.


  Uścisnął moją dłoń, dziękując za komplement. Mężczyźni lubią słyszeć miłe rzeczy na temat swojego wyglądu. Oczywiście Niru wygląda ładnie we wszystkim, ale wyrażenie podziwu sprawiło mi przyjemność.


  Do Modemy przywiodła nas misja zlecona przez losayską królową Anmud I. Anmud oprócz tego, że była królową, była także moją koleżanką od dziesięciu lat. Kiedyś przez pomyłkę porwano mnie zamiast niej iwten sposób nasze losy związały się na zawsze. Obecnie, kiedy została królową, mogła mi rozkazywać, więc jeśli sobie coś ubzdurała, ja musiałam realizować jej głupie pomysły.


  –Proszę, częstujcie się. Wszystkie potrawy to dzieło mojej doskonałej kuchmistrzyni!– zachęciła nas Perla Anzoler, właścicielka domu, siwa, chuda dama osurowym wyglądzie, wszarym kubraku ściśniętym pasem iszarych rajtuzach zwisających wobwarzankach na długich ichudych nogach.


  Poza typowymi szlacheckimi włościami Perla posiadała huty, młyny ikopalnie, całkowicie pochłaniające jej zainteresowanie. Obok Perli usadowił się jej mąż wzielonej sukni do kostek, wypukłej na wystającym brzuchu, oraz dwoje dorosłych dzieci: podobny do matki chuderlawy syn wniebieskiej sukni zdekoltem ukazującym kościste obojczyki ipodobna do ojca pyzata córka rzucająca spod oka zachwycone spojrzenia na Niru.


  –Gapi się na ciebie– szepnęłam, szturchając łokciem mojego chłopaka.


  –Zeza ma ityle– zaprzeczył skromnie.


  Miejsca naprzeciwko nas zajmowały trzy siostrzenice Perli: Mortima, Henrietta iGeorgina Anzoler zmężami. Miały teraz około czterdziestki, jedenaście lat temu one również spotkały Anmud iwłaśnie dlatego moja przyjaciółka uznała rodzinę Anzoler za pomocną wrealizacji zleconej misji. Siostry co jakiś czas machały do mnie dłońmi dla podtrzymania miłego nastroju. Rozumiały, że po tylu latach nieobecności czułam się jak cudzoziemka wkraju swoich narodzin. Uśmiechały się także do mojego przyjaciela Niru, ponieważ był bardzo przystojnym dwudziestotrzyletnim młodzieńcem oczarnych włosach ioczach, ipodobał się wszystkim kobietom.


  Przy prawym szczycie stołu usadowiła się ich matka Beata Anzoler, wprzeciwieństwie do Perli, chudej siostry, masywna złotowłosa kobieta oposągowej urodzie, odziana wkosztowny kubrak zczerwono-złotego aksamitu, wypchany na biuście do ostateczności oraz bordowe rajtuzy opinające obfity tyłek ibiodra. Podziwiałam tę dostojną postać inastawiałam uszu, spodziewając się wysmakowanych wypowiedzi, które padną zjej arystokratycznych ust.


  –Siostro, widzę, że nie bacząc na wzdęcia ipopierdywania, częstujesz się marynowanymi gruszkami, które przywiozłam wprezencie. Ale pohamuj się, bo do kibelka dolecisz zpełnymi spodniami– przestrzegła Perlę.– A… cóż to ja miałam rzec, eeeee?– rzuciła wprzestrzeń pytanie, które wyraźnie nurtowało ją od dłuższego czasu.– Przypomniałam sobie!– Beata Anzoler wbiła we mnie wymowne spojrzenie.


  Spotkanie zAnzolerami był moim pierwszym kontaktem zprzedstawicielkami starych morańskich rodów, dlatego nie mogłam się nadziwić, że arystokratyczna Beata Anzoler wysławia się jak pospolita chamka.


  Służący noszący bordowe liberie uzupełnili wino wkielichach, po czym dyskretnie wycofali się zjadalni. Beata kontynuowała swoje przemówienie.


  –Znana nam wszystkim od jej dzieciństwa królowa Anmud Pierwsza domaga się załatwienia trzech beznadziejnie głupich spraw– powiedziała urażonym tonem iwskazała na mnie tłuściutkim, upierścienionym łapskiem.– Po pierwsze przysyła tu pochodzącą zgminu dziewczynę imieniem Jo, by nawiązała relacje handlowe znaszą Hanzą* skupiającą nadmorskie miasta. Po drugie domaga się nadania dziewczynie szlacheckiego tytułu. Apo trzecie pragnie również nadać szlachectwo jej chłopakowi. Idodatkowo, aby dziewczyna mogła go poślubić, żąda unieważnienia jego małżeństwa pobłogosławionego przez diwinitę* wimię Najjaśniejszej Pani, które niegdyś zawarł wSerranie. Przyznam, że ten wysoki, ciemnowłosy iciemnooki chłopak jest bardzo ładny iprzystojny, ikażda kobieta chętnie by go poślubiła, ale reszta tych żądań wydaje mi się idiotyczna!– wykrzyknęła na zakończenie.


  Trzy córki Beaty Anzoler słuchające przemowy matki ze wstydu opuściły wzrok iokryły się ceglastym rumieńcem. Jej siostra Perla prychała zniesmakiem, unosiła ręce wgórę iprzewracała oczami wkierunku sufitu. Szarpiąc siwe krótkie włosy, dawała do zrozumienia, że słowa Beaty są dla niej żenującym przykładem dyplomatycznej tępoty.


  Zirytowało mnie poniżenie, jakiego doznałam wobecności Niru. Podbudowana dowodami sympatii pozostałej części rodziny, zaprzeczyłam jadowitym insynuacjom.


  –Obecny tu Niru Iberia Alvarez nie potrzebuje mojego szlachectwa, ponieważ sam jest serrańskim arystokratą, synem xany* Alvarez– wyjaśniłam spokojnie.– Ja zaś cenię sobie wysokogatunkową pracę, jaką wykonuje moja mieszczańska rodzina. Ukończyłam akademię medyczną wTarsynii ijako doceniana lekarka leczyłam serrańską królową Lyrę, aza ocalenie życia katalonajskiej królowej Yen otrzymałam tytuł księżnej. Bywałam wpałacach książęcych ikrólewskich także wTarsynii oraz Yonse. Zwiedziałam wszystkie trzy kontynenty, aznajomość języków pozwala mi na porozumiewanie się zmieszkańcami każdego znich. Wtych różnorodnych państwach ostarożytnej sztuce inauce kwitnącej już wczasach, kiedy wwaszej stolicy jeszcze rosła puszcza ibiegały niedźwiedzie, nikt nawet nie słyszał oNajjaśniejszej Pani ijej diwinitach. Ponadto wKatalonaju to ja jestem księżną, aobecne tu osoby nie posiadają żadnych uznawanych tam tytułów szlacheckich.


  –Jo, doprawdy jesteś świetna!– zawołała ucieszona moją przemową Mortima, najstarsza córka Beaty Anzoler.– Anmud miała zaledwie piętnaście lat, kiedy ocaliła nam życie, zabijając własnoręcznie sześć bandzior. Natomiast ty masz zaledwie dwadzieścia parę, ajuż potrafiłaś obrócić wruinę fundamenty naszego świata!


  –Och, jakie bzdury!– sprzeciwiła się urażonym tonem Beata Anzoler.– Liczy się szlachecka krew płynąca wsercu iwżyłach. Zręczna fryzjerka również jest pożądaną pracownicą na królewskich dworach, chociaż to tylko fryzjerka, równa niemal chłopce pańszczyźnianej! Prawo boskie jasno stanowi, że szlachcianką trzeba się urodzić inie ma innej możliwości… Zaraz, kogo ja widzę?!


  Beata Anzoler zerwała się zkrzesła iruszyła wstronę drzwi, witając gości wprowadzanych przez pokojowca. Jej twarz rozpłynęła się wuśmiechach.


  –Ach, moja piękna lady Boma Zibelia zsynami! Jakże jestem szczęśliwa! Witajcie!


  Lady Boma, szczupła wysoka kobieta wszaro-niebieskim stroju, wstrzemięźliwie skłoniła się wszystkim obecnym.


  Uradowana widokiem gości Beata Anzoler przeistoczyła się wzupełnie innego człowieka. Promieniowało zniej dobrotliwie iradosne ciepło, jakiego nie spodziewałabym się po ordynarnej osobie, którą była zaledwie kilka sekund temu.


  Lady Boma kolejnym skinieniem głowy podziękowała za zaproszenie na obiad iusiadła przy stole, ajej czterej synowie zajęli wskazane miejsca. Niżsi po prawej, wyżsi po lewej stronie. Wczasie mojej nieobecności wMoranie moda dla młodych mężczyzn zmieniła się wjakiś koszmarny sposób. Wszyscy chłopcy mieli szarawe włosy skromnie związane ztyłu głowy. Nosili eleganckie kostiumy wkolorach myszy wżałobie. Mogli mieć dwadzieścia trzy lata jak Niru albo nieco mniej. Razem zmatką stanowili raczej ponury widok, zupełnie jak goście przybyli na pogrzebową stypę. Nie przyjrzałam im się uważniej. Odwracałam wzrok wdrugą stronę, wciąż obawiając się chamskiego ataku ze strony Beaty Anzoler.


  –Lady Bomo, poczęstuj się pysznościami przygotowanymi wkuchni mojej siostry Perli!– zawołała Beata Anzoler.– Ach, nie tylko takie pyszności mogę dzisiaj polecić! Zaistniała prawdziwie wyjątkowa sytuacja! Pozwól, że przedstawię naszych niebywale znamienitych gości!


  Beata zhonorowym ukłonem wskazała obydwiema dłońmi na mnie iNiru.


  –Księżna Jokasa Syname Emeria zaszczyciła nas obecnością zpolecenia swojej bliskiej przyjaciółki królowej Anmud Pierwszej, która jest również naszą dobrą znajomą. Droga, kochana Jo jako swoją wielką pasję traktuje wiedzę medyczną. To niezwykłe, że tak młoda osoba uratowała życie królowym wSerranie, Katalonaju oraz Tarsynii. Nie tylko dzięki jej wiedzy, ale też dzięki znajomości kilkunastu języków podróżowała po wielu krajach wraz zzasiadającym obok serrańskim arystokratą Niru Iberią Alvarezem.– Tu Beata zawiesiła głos dla wzbudzenia ciekawości słuchaczy.– Księżna Jo zamierza poślubić tego pięknego młodzieńca, ale gdyby ten pomysł nie doszedł do skutku… księżna nadal pozostanie najlepszą partią do wzięcia wcałym Moranie. Napomykam otym, lady Bomo, tak zokazji obecności twoich uroczych synów.


  Synowie lady Bomy spojrzeli na mnie zumiarkowanym zainteresowaniem, nie unosząc wstydliwie opuszczonych głów. Ich matka również ze skromnie opuszczoną głową słuchała opowieści Beaty Anzoler. Jedynie wchwili, kiedy dotyczyły moich licznych podróży, jej spojrzenie błysnęło ciekawością.


  Na szczęście pozostały czas posiłku minął wprzyjaznej atmosferze, Beata tokowała wokół lady Bomy ijej synów, awszyscy inni zajmowali się degustowaniem wybornych potraw przygotowanych przez kuchmistrzynię. Jedliśmy, mlaskaliśmy smakowicie iwychwalaliśmy jedzenie.


  Po obiedzie jak zwykle ciekawski Niru poprosił Perlę, by oprowadziła nas po swojej siedzibie.


  Podziwianie miejskiej rezydencji rozpoczęliśmy od wyjścia przed dom wcelu obejrzenia frontu budynku. Główny Rynek wModemie miał kształt kwadratu, utworzony przez pierzeje kamienic, świątynię Najjaśniejszej Pani zdzwonnicą iratusz. Na środku ustawiono kilka stojaków, zktórych zwisały lampy oświetlające cały plac. Elewacja kamienicy Perli Anzoler była nadzwyczaj okazała na tle pozostałych. Jej dach, podobnie jak większość budynków, osłaniał trójkątny schodkowy szczyt zcegieł, akażdą kondygnację oddzielał ozdobny ceglany gzyms.


  –Zwróćcie uwagę, że nasza kamienica ma cztery okna na każdym piętrze, czyli jest szersza niż sąsiednie kamienice, które posiadają najwyżej po trzy okna– pochwaliła się zdumą Perla.– Miejskie prawo budowlane wMoranie jest bardzo surowe. Kamienice wrynku muszą mieć taką samą szerokość, aczęsto iwysokość, nawet wielkość działki na tyłach zogródkiem, podwórkiem istajnią musi być taka sama. Załatwiając wratuszu pozwolenie na szerszą elewację, musiałyśmy słono zapłacić za to luksusowe odstępstwo.


  –Uzyskaliście większą powierzchnię mieszkalną– ocenił Niru, zdobywając ogromny podziw Perli dla jego oszałamiającej spostrzegawczości.


  W budynku na każde piętro wiodły rzeźbione kamienne schody. Do pomieszczeń woficynach wpodwórku prowadziły zwykłe drewniane schody przebiegające na zewnątrz elewacji. Oźródłach dochodów rodziny świadczyły rozwieszone wkorytarzach isalach kobierce iobrazy ukazujące sceny otematyce przemysłowej: czerwony ogień buchający zhutniczych pieców, mroczne szyby kopalniane, wydmuchiwanie szkła, manufaktury włókiennicze. Nawet grube dywany na posadzce miały wzory geometryczne. Ściany, stoliki ikomody ozdabiały złocone modele destylarni, młynów, anawet mechanicznych kołowrotków ze złotymi nitkami przędzy.


  –Niedaleko za miastem, wBledzie, posiadamy rodzinny zamek, anawet kilka zamków tu itam– wyjaśniła Perla, jakby broniąc się przed zarzutami, że tak skromnie nas ugościła.– Musicie to zaakceptować, dzieciaki, ale chyba jednak nie wypada, by Niru jako narzeczony spał wpokoju razem zJo. Dlatego moje siostrzenice Mortima, Henrietta iGeorgina zaproponowały Jo wspólny nocleg wwielkim łożu, wktórym nawet siedem osób się pomieści. Natomiast Niru zostanie ułożony wkomnacie razem zich mężami. Jutro po obiedzie itak wszyscy rozjadą się do domów.


  –Świetnie!– wyznałam zradością.– Poplotkujemy przez noc iwten sposób poznamy się lepiej! Anmud wiele razy opowiadała mi opełnej przygód podróży rzeką Delicą na barce razem zMortimą, Henriettą iGeorginą– pochwaliłam się.


  Niru pokiwał głową, dając do zrozumienia, że on również jest zorientowany wzasługach Anmud.


  –Zaraz po przyjeździe wasze bagaże wniesiono do pokojów, wktórych będziecie nocować, więc rozpakujcie się iczujcie się jak we własnym domu!– Perla wskazała nam sypialnie iwytłumaczyła, jak trafić do łazienki isanitariatu, gdzie mogliśmy odświeżyć się po podróży.


  Trzy siostry Anzoler postanowiły, że urządzimy sobie ucztę wsypialni. Niru, posługując się serrańskim, potrafił się dogadać zmężami sióstr, więc nie musiałam się oniego troszczyć.


  Kolacja przyniesiona do sypialni przez służbę była bardzo obfita, awino okazało się wyśmienite.


  –Anmud na pewno zechce się dowiedzieć, jak to się stało, że wasza rodzina poradziła sobie zfinansowymi problemami wtak krótkim czasie– stwierdziłam.


  –Większości naszych zamków groziło popadnięcie wruinę, na szczęście pozycja rodu gwałtownie wzrosła, ito dzięki pomocy Anmud przy odzyskaniu rodowych klejnotów królewskich: korony iberła zwanych Preciosum.


  –Może zawołam Niru, bo wnaszej rodzinie to mężczyźni lepiej się znają na finansach, pewno go zainteresuje metoda pozyskiwania funduszy.– Wskazałam dłonią ścianę, za którą znajdowała się sypialnia mężów.


  Wszystkie siostry wybuchnęły szalonym śmiechem.


  –Ha, ha! Wnaszej rodzinie mężczyźni lepiej się znają na matematyce!– sparafrazowała mnie Mortima.– Ale ty masz świetne poczucie humoru, Jo! No uwielbiam cię!


  –Zawołajmy któregoś zmężów, na pewno lepiej zna się na geografii! Albo na budowie maszyn! He, he!– podchwyciła Georgina.


  –Wyborne powiedzonko! Przyjmie się na salonach! Hi, hi!– Henrietta była zachwycona.


  –Ale ty jesteś zabawna, Jo! No nie mogę ztobą! Słyszałyście, zjaką powagą to powiedziała? Prawdziwa komediantka!


  –Mężczyzna, nawet wykształcony, to tylko mężczyzna!– chichotała Mortima, kręcąc głową.– Niby człowiek, ale przecież nieposiadający praw obywatelskich. Możesz kochać swojego kotka czy pieska iznim rozmawiać, ale czy pies pójdzie zamiast ciebie do sądu, żeby cię reprezentować?


  –Nie, ijeszcze raz nie!– Henrietta zanosiła się śmiechem.– Masz rację, Jo, wstu procentach, że mężczyźni są użyteczni tylko przy dzieciach, wkuchni, wsypialni inigdzie indziej.


  –Adlaczego tak jest?!– zawołała Georgina.– Bo takie są prawa natury!


  –Gdyby mężczyźni potrafili myśleć, to chodziliby do szkół izajmowali stanowiska. Askoro tak nie jest, to znaczy, że ich umysł jest zbyt słaby, by mogli się równać zkobietami. Nie przeczę, że są od nas silniejsi, tak jak koń, wół czy słoń jest silniejszy od człowieka, jednak nie grzeszą rozumem idlatego to człowiek rządzi zwierzętami, akobiety mężczyznami!– zamknęła dyskusję Mortima.


  Byłam zdumiona, jak opacznie zrozumiały moją prośbę oprzywołanie Niru. Nie tłumaczyłam im, że Niru wszkole klasztornej prowadzonej przez uczone zakonnice przeszedł szkolenie wzakresie finansów. Zkolei moja babka zatrudniała wcharakterze księgowego (i kochanka) mężczyznę zrodziny naukowczyń. Chociaż był analfabetą, potrafił wyrecytować zpamięci rejestr wydatków ztrzydziestu lat, który przeczytałam mu na głos tylko jeden raz.


  –Czort zmężczyznami!– Georgina machnęła ręką iprzeszła do sedna sprawy.– Opowiemy ci teraz, wjaki sposób znów stałyśmy się rodem liczącym się wMoranie.


  –Wszyscy wiedzą, że istnieje dzierżawa wieczysta na dziewięćdziesiąt dziewięć lat– powiedziała Henrietta izrobiła zagadkową minę.– Ale niewielu ludzi wie, że istnieje też wieczna dzierżawa. Czyli dzierżawa ziem państwa przyznana na nieskończoność. Ziemie, które uzyskały rody królewskie, podczas kiedy same królowały wMoranie, są bezpłatną wieczną dzierżawą od państwa. Prawa do nich są niezbywalne. Nie można ich oddać ani odsprzedać. Ico najważniejsze, może je odebrać zpowrotem wyłącznie królowa osobiście.


  –Isłuchaj uważnie, bo przechodzimy do sedna. Nasze przodkinie zkrólewskich rodzin, kiedy potraciły czy przepiły wszystkie pieniądze inic im nie pozostało zmajątku, sprzedawały swoje ziemie lub zastawiały za długi.


  –Ale je odzyskałyście?– spytałam, nie przypuszczając nawet, jakiej odpowiedzi mogę się spodziewać.


  –Kiedy odzyskałyśmy Preciosum, znów stałyśmy się rodem królewskim. Zpomocą zręcznych prawniczek błyskawicznie odebrałyśmy wszystko, co zostało sprzedane izastawione za długi wciągu ostatnich stu pięćdziesięciu lat.


  –Bez żadnej rekompensaty dla poszkodowanych?


  –Oczywiście! Przecież zgodnie zprawem państwowym to wszystko od zawsze ina zawsze było nasze. Odebrałyśmy swoją własność iprzegnałyśmy ztorbami iwjednej koszuli tych, co się wzbogacili na naszej krzywdzie!


  –Inikt nie rzucił na was klątwy?


  –Może irzucił! Ale trafił jak kamieniem wpłot!– Mortima roześmiała się zsatysfakcją.– Ponieważ wszystkie odzyskane ziemie od razu były błogosławione przez diwinity wimię Najjaśniejszej Pani. Bo przecież za pośrednictwem arcydiwinity iświętych olejków Bogini nadała nam królewskie tytuły szlacheckie iprawo do wiecznego posiadania. Przecież po to istnieją święte oleje idiwinity, by reprezentowały Najjaśniejszą Panią na ziemi.


  –Aco się stało zludźmi należącymi do przegnanych szlachcianek?


  –Nic się nie stało. Chłopki pańszczyźniane pozostały na swoich wsiach, robotnice isłużba wswoich miejscach pracy, amieszczanie wswoich domach wmiastach. Zwykłym ludziom jest wszystko jedno, do kogo należą ikto im płaci. Ważne, żeby mieli co jeść, gdzie spać iwychować dzieci– ijuż są zadowoleni zżycia!


  Cóż, pomyślałam, tak samo funkcjonują wszystkie państwa, wktórych mieszkałam. Arodzina Anzoler za osobistym wstawiennictwem Najjaśniejszej Pani ma pozytywne spojrzenie na świat ipermanentnie czyste sumienie.


  –Ech, Jo, czy zauważyłaś tę dziwaczną lady Bomę Zibelię?– przypomniała sobie Mortima.


  –To właśnie dzięki intrygom jej krewnej Marro Zibelii jedenaście lat temu Preciosum trafiło wnasze ręce– wyjaśniła Henrietta.– Cóż to za żałosna rodzina! Stary królewski ród, który wszystko stracił przez własną głupotę. Straszne znich intrygantki, co żywią się tylko wspomnieniami dawnej świetności sprzed stu lat. Nie mają nic poza szlachecką dumą. Zupełnie stuknięte na punkcie swojego arystokratycznego pochodzenia, „arystokratki włapciach złyka”.


  Jadowita pogarda Henrietty nie pasowała do jej łagodnej osobowości.


  –Ale wasza matka jest nią zachwycona?


  –Nie tylko nasza matka!– wykrzyknęły siostry jednocześnie.– Ta czarownica ma moc uwodzenia naiwnych ibogatych ludzi. Intrygując ipodlizując się wpływowym magnatkom, jakoś nieustannie utrzymuje się na powierzchni. Matka spędza znią całe godziny, opowiadając szczegółowo owszystkim, co wie oludziach ze swojego otoczenia. Inne szlachcianki zauroczone przez Bomę robią to samo, aona wykorzystuje te informacje wswoich gierkach iintrygach.


  Prawdę mówiąc, historia intrygantki Bomy, której twarzy nawet nie zapamiętałam, ostatecznie mnie uśpiła. Pogratulowałam trzem siostrom powrotu ich rodu do świetności izasnęłyśmy, najedzone izmorzone sporą ilością wypitego wina.


  Następnego dnia rodzina Beaty Anzoler zapakowała się wcztery powozy iodjechała do Belagry, gdzie miały swój zamek, atakże miejską rezydencję.


  W rzeczywistości krewne Perli przyjechały do Modemy wyłącznie po to, by się spotkać ze mną. Siostry bardzo chciały mnie poznać, ponieważ jedenaście lat temu Anmud, podróżując znimi na barce rzeką Delicą, używała mojego listu przewoźnego ipodawała się za Jokasę Syname Emerię, dlatego moje nazwisko utkwiło im wpamięci. Zrobiła tak, ponieważ miała skośne oczy ioriestańskie rysy ipotrzebowała jakiegoś dokumentu udowadniającego, że jest rodowitą Moranką. Później przez rok mieszkała wprzemysłowym domostwie mojej babki. Przyjaźń ztrzema siostrami przetrwała przez lata dzięki wymianie korespondencji. Akiedy Anmud zbezimiennej sieroty zmieniła się wnastępczynię tronu, apotem wkrólową, wspomagała je finansowo wzniszczeniu rodziny Gonzaga, śmiertelnych wrogów rodziny Anzoler.


  Po południu, już wwąskim gronie, zasiedliśmy do obiadu zPerlą, jej mężem, synem idorosłą córką. Niru przekomarzał się znimi po serrańsku. Wszystkie języki krajów euredeńskich położonych wokół basenu Morza Południowego są do siebie podobne izodrobiną dobrej woli można się porozumieć, znając chociaż jeden.


  Dopiero teraz przyszedł czas na swobodną rozmowę zPerlą, która miała zostać wykonawczynią woli Anmud. Anmud była pomysłodawczynią, projektantką iinwestorką portu handlowego Ongin, jedynego jak na razie portu wKatalonaju leżącego nad Morzem Wewnętrznym. Wten sposób stworzyła możliwość rozpoczęcia wymiany towarowej ipieniężnej ze wszystkimi państwami posiadającymi linię brzegową wokół mórz Wewnętrznego iPołudniowego. Ito ja miałam być pierwszą negocjatorką zawierającą umowę handlową zMoranem wimieniu Katalonaju.


  –Nie musisz się onic martwić. Wszystko już załatwiłam– uspokoiła mnie Perla, kiedy spytałam, jakie kroki powinnam podjąć.– Spotkamy się pojutrze zprzedstawicielkami Hanzy Miast Portowych Morza Wewnętrznego iPołudniowego. Tam przedstawię warunki określone przez Anmud ispiszemy protokół. Potem udamy się na dwór królewski wAdelajdzie, gdzie weźmiesz udział waudiencji ukrólowej iporozmawiacie na temat tytułu szlacheckiego dla ciebie wnagrodę za przyznanie glejtu handlowego dla Moranu. Ale przedtem masz zarezerwowaną wizytę wsekretariacie arcydiwinity, gdzie złożę podpis na dokumencie unieważniającym małżeństwo Niru zIsobellą Iberią.


  –Ojej, wszystko już pani załatwiła? Jakże jestem wdzięczna! Nie miałam pojęcia, jak nawiązać porozumienia izkim rozmawiać.


  –Ha, ha!– Perla wybuchnęła śmiechem.– Nie masz oniczym pojęcia, bo jesteś zaledwie naiwną dwudziestopięciolatką bez żadnego doświadczenia życiowego! Widać to na pierwszy rzut oka. Ha, ha!– Perla aż się dławiła od hamowanego chichotu.


  Patrzyłam na nią zakłopotana.


  –Anmud napisała nam, że jesteś przebiegła jak lisica, odważna jak lwica ipodstępna jak żmija. Przecież nie przysłałaby nowicjuszki do załatwienia kluczowych interesów państwowych wartych miliony wkażdej walucie. Więc mimo że wyglądasz na zagubioną szesnastolatkę, bardziej wierzę jej niż tobie.


  –To chyba jakiś żart wcelach reklamowych?


  –Może iżartowała, ale wgruncie rzeczy raczej uda nam się sprawnie wypełnić misję, którą zleciła, więc jeszcze bardziej utwierdzi się wocenie twojej osoby.


  Ciekawiło mnie, kim byłam woczach Perli Anzoler. Nie miałam wątpliwości, że pomimo miłych słów nie postrzega mnie jako pełnowartościowego człowieka, takiego jak ona sama. Szlachta iarystokracja traktują zwykłych ludzi jak pracujące unich zwierzęta. Dla Beaty Anzoler jestem psem, kundlem przy budzie, amoże łowczym ogarem dobrym na polowanie.


  Dla Perli, która chce zrealizować ze mną interes życia, też jestem zwierzęciem, ale elegantszego gatunku. Dokładnie tak, jak opisała mnie Anmud– egzotyczną tygrysicą czy panterą. Jednak nie będąc szlachcianką, nadal pozostaję tylko zwierzęciem, które przy urodzeniu nie otrzymało boskiego błogosławieństwa, więc po śmierci nie trafi do ekskluzywnego departamentu niebiańskiego Elizjum Najjaśniejszej Pani, zarezerwowanego wyłącznie dla arystokracji.


  –Jestem wdzięczny za możliwość unieważnienia mojego małżeństwa– odezwał się Niru, podsłuchujący naszą rozmowę.– Związek został zaaranżowany sześć lat temu przez nasze rodziny. Xana Isobella Iberia nie chciała mnie wogóle znać. Widzieliśmy się tylko przez chwilę wświątyni podczas uroczystości zaślubin. Nie przyszła nawet na przyjęcie weselne. Zresztą była już wtedy wwidocznej ciąży ze swoim późniejszym mężem, którego poślubiła po zmianie religii na afrabską wiarę wboginię Haar.


  –Zdarza się– przyznała Perla Anzoler.– Niektóre kobiety ponosi temperament. Ale trudno, żeby wszyscy ludzie mieli jednakowo spokojne usposobienia.


  Wieczorem wyszliśmy zNiru na krótki spacer. Zprzyjemnością się rozglądałam, obserwując ludzi na placu rynkowym, kobiety imężczyzn wstrojach modnych obecnie wMoranie. Wymienialiśmy porozumiewawcze uśmiechy, trzymając się za ręce.


  Typowy męski strój stanowiła długa do kostek, obcisła suknia, często ze sznurowanym dekoltem odsłaniającym nieco klatkę piersiową; teraz ze względu na panujący chłód jako wierzchnie nakrycie służyła peleryna lub płaszcz. Inna wersja męskiego stroju składała się zobcisłej spódnicy do kostek, zwanej sayongą, oraz obcisłej bluzki zdekoltem lub golfem.


  –WSerranie nosiłaś ubrania podobne do morańskich– przypomniał Niru.– Obcisłe nogawice, skórzane buty wysokie do pół łydki, bluzę ikaftan.


  –Tak, widocznie wcałym Euredenie ludzie ubierają się wtym samym stylu– stwierdziłam.– Ty chyba wolisz nosić obcisłe rzeczy, zamiast tych obszernych katalonajskich?


  –Mam zgrabną figurę, ładny tyłek, kształtną klatkę, więc lubię się nimi chwalić. Co wtym dziwnego? Ale wiesz, inna sprawa zaskoczyła mnie wMoranie. Oni tu jeszcze nie odkryli bielizny. Chyba wogóle nie wiedzą, co to są majtki?


  Oboje wybuchnęliśmy śmiechem.


  –Zastanawiające, dlaczego Perla Anzoler jest dla nas taka szczodra irealizuje wszystkie żądania Anmud– dziwił się Niru.


  –Ma wtym interes życia. Otwarcie bramy na wschód iumożliwienie sprzedaży wKatalonaju produktów jej zakładów przemysłowych oraz nabywanie tam surowców zpewnością niesłychanie ją wzbogaci. Nie mówiąc otym, że zaskarbi sobie względy królowej morańskiej jako osoba reprezentująca królową Katalonaju. Jesteśmy dla Perli jak magiczne hasło otwierające skarbiec. Dlatego nas tak bardzo lubi.


  –Wiesz, przyglądam się samemu sobie izaczynam się zastanawiać, czy może ja jednak jestem dziewczyną, jak mnie czasami przezywa nasza Anmud– roześmiał się Niru.– Prawie wszyscy mężczyźni, których znam, całe życie spędzili wswoim domu, zajmując się gospodarstwem idziećmi. Ja natomiast posiadłem tak ogromną wiedzę oludziach zróżnych stron świata, jakbym był słynną podróżniczką.


  –Hm, zostaliśmy sami wsypialniach zwielkimi łożami, więc może dzisiaj wnocy sprawdzimy, czy nadal jesteś mężczyzną?


  –Jestem za– odpowiedział zuśmiechem, świadczącym, że ion chętnie by się otym upewnił.


  –To wktórej sypialni spędzimy dzisiejszą noc?


  –Najpierw wypróbujemy twoje łoże, apotem moje.


  –Zust mi to wyjąłeś, ukochany– powiedziałam, całując wierzch jego dłoni oszczupłych palcach.


  Lubiliśmy się tak niezobowiązująco przekomarzać. Wogóle się lubiliśmy. Niru faktycznie nie skonsumował swojego małżeństwa zxaną Iberią, ale od pięciu lat był moim kochankiem. Mieliśmy roczną przerwę, kiedy został porwany ipoślubiony pewnej damie zYonse. Dama padła ofiarą dworskich porachunków, aNiru jako wdowiec znów stał się częściowo wolny. Ja byłam wtedy opętana miłością do pewnego ślicznego, niestety żonatego chłopaka, no iobydwoje zNiru, mając złamane serca, musieliśmy jakoś odbudować nasz związek. Zawarcie małżeństwa wMoranie wydało się najlepszym pomysłem.


  Niestety nic nie wyszło znaszych nocnych planów. Wieczorem Perla przeniosła mnie do innego pokoju, pierwszego przy schodach na pierwszym piętrze, luksusowo urządzonego, zcałkiem dużym łożem, na którym pomieściłyby się wygodnie dwie osoby.


  –Musisz omnie wiedzieć, Jo, że zawsze planuję kilka ruchów wprzód. To będzie twój pokój sypialny izarazem gabinet wmojej kamienicy. Akiedy unieważnimy małżeństwo Niru isię pobierzecie, to będzie wasz pokój.– Perla uśmiechnęła się tajemniczo, najlepsze chowając wzanadrzu.– Ja już zleciłam sporządzenie tabliczki na drzwi oraz papieru listowego ztwoim nazwiskiem itytułem Ambasadorki Handlowej zKrajami Oriestanii.


  –Tabliczka na drzwi zmoim nazwiskiem?
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  –Tak. Macie tu wygodne łoże, jest piękne biurko do pracy dla ciebie oraz szafa iskrzynie na stroje oraz półeczka na kosmetyki dla Niru. Atakże toaletka zlustrem, dzbanek zwodą imiska do mycia dla was obojga, pod łóżkiem nawet już stoją dwa nocniki.


  –Kiedy pani to wszystko zaplanowała?


  –Od razu jak Anmud mi napisała, że przyjedziesz. Rozumiesz, będziesz musiała wyjeżdżać na spotkania zwpływowymi ludźmi, gdzie nie zawsze możesz zabierać ze sobą męża. Więc on będzie mieszkał wwaszym pokoju istołował się wnaszej jadalni, poza tym wyznaczę mu osobistego lokaja. Moi syn icórka, kiedy przyjadą do Modemy, bo na co dzień mieszkają niedaleko wpałacu wBledzie, też będą mu towarzyszyć. Córka podziwia jego urodę iinteligencję, chętnie więc dotrzyma mu towarzystwa pod twoją nieobecność. Aty oczywiście wtym czasie będziesz ze mną załatwiać sprawy handlowe wstolicy iinnych miastach.


  –Ijuż od dziś możemy tu zamieszkać?


  –Ależ skąd! Oczywiście służba przeniesie jego rzeczy iubrania do twojego pokoju. Wdzień możecie przebywać tu razem. Ale dopóki nie unieważnimy małżeństwa, musi nadal spać wpokoju gościnnym. Dziecko drogie, nie dopuszczę do nieprzystojnych sytuacji wmoim domu!


  Niru pozostał wpoprzednim miejscu zwielkim siedmioosobowym łożem. Na pocieszenie dostał do posługi lokaja, który drzemiąc na derce zaścielonej na progu pod drzwiami, miał… hm, hm, czuwać nad spokojnym snem panicza.


  Obawiałam się, że za sprawą zlecenia Anmud szykuje się kolejna zmiana wmoim życiu. Może będę musiała pozostać wMoranie na dłużej? Nie, to wykluczone! Jak najszybciej załatwię sprawę zHanzą iod razu wrócę do wKatalonaju. Marzę otym, by wspokojnym otoczeniu czterech ścian naszego domu iwcieniu naszego pięknego ogrodu odpocząć po niekończących się podróżach. Gdyby ktoś chciał poukładać wkolejności moje przygody zminionych jedenastu lat, na pewno miałby trudności zzapamiętaniem choćby połowy.


  Moran był moją matczyzną. Mieszkałam tu wdzieciństwie, miałam ośmiu obecnie żonatych braci, rodziców oraz babkę Serenę, matriarchę rodu, którą bardzo kochałam. Babka prowadziła wosadzie Piaski manufakturę produkującą tkaniny specjalne: przeciwdeszczowe, niepalne, grzejące, chłodzące itak dalej, istne cuda. Jeśli dostanę tytuł szlachecki, otrzymam także kawałek ziemi, który podaruję rodzinie na rozbudowę zakładów produkcyjnych. Kupię wytworną rezydencję wstolicy lub nad morzem, wktórej po ślubie zamieszkam zNiru. Będę się przyjaźnić ze szlachecką rodziną Anzoler imieszczańskimi koleżankami zdzieciństwa.


  Z drugiej strony wdalekowschodnim Katalonaju miałam naprawdę wysoką pozycję. Zajmowałam tam apartament wpałacu królewskim, poza tym posiadałam śliczny dom urządzony dla nas przez Niru. Byłam zamożna, wsejfie miałam sporo złota idrogich kamieni. Dawno temu zostałam księżną tytularną za zasługi oddane królowej Yen XXI. Bardzo serdecznie przyjaźniłam się ztrzema skrytobójczymi agentkami* królowej. Należałam do Królewskiej Izby Medycznej imogłam praktykować medycynę, która była moją pasją. WKatalonaju mogłam robić dosłownie wszystko, na co miałam ochotę.


  Mogliśmy też przeprowadzić się do Losayu, gdzie królową została moja koleżanka Anmud. Mogłam kupić wygodny dom izamieszkać wnim zNiru. Albo zajęlibyśmy razem jakiś apartament wpałacu królewskim.


  Zabawne, że równie dobrze mogłam osiąść wElleloh, stolicy Tarsynii, państwa wpółnocnej Afrabii. Tam kończyłam akademię medyczną, itarsyński był moim drugim językiem, ponieważ od dziecka wychowywał mnie tarsyński nianioch*. Amoim biologicznym ojcem był Yunkid, syn tarsyńskiej księżnej Emiry. Miałam tam też dwie bardzo bogate ciotki, właścicielki szybów naftowych. Niru również znał język afrabski, więc czułby się tam jak usiebie wdomu.


  Intensywne rozmyślania tak mnie wybiły ze snu, że wstałam złóżka iwybrałam się na poszukiwania ukochanego. Lokaj drzemiący pod drzwiami zapadł wgłęboki sen, więc po cichutku wśliznęłam się do siedmioosobowego łóżka Niru. Przez noc przebadaliśmy dogłębnie kwestię jego męskości. Nad ranem usatysfakcjonowana wymknęłam się zpowrotem do swojej sypialni ispałam smacznie, dopóki Perla nie obudziła mnie na śniadanie.


  Perla poprosiła, bym na spotkanie zHanzą włożyła strój katalonajski. Zwłasnej inicjatywy zrobiłam delikatny makijaż oczu, nadając im kształt jeszcze bardziej ukośny. Wczarnym wysokim nakryciu głowy, czarno-żółtym, lśniącym, jedwabnym kaftanie iszerokich czarnych spodniach wyglądałam bardzo egzotycznie imajestatycznie na tle reszty zebranych.


  Spotkanie zHanzą Miast Morza Południowego odbywało się wmiejskim ratuszu. Przybyło czternaście przedstawicielek Hanzy. Brała wnim udział również burmistrzyni miasta oraz kilka osób zrady miejskiej.


  Perla przedstawiła mnie inakreśliła tło otwarcia portu wOngin na handel zmiastami Morza Wewnętrznego iPołudniowego. Jedynie niewielka część Katalonaju była położona nad Morzem Wewnętrznym. Iwcałości stanowiły ją niebotyczne szczyty Najwyższych Gór Świata. Za sprawą Anmud pomiędzy szczytami wyrąbano środkami wybuchowymi przełęcz na szerokość drogi. Następnie na zboczach wzniesiono kamienny fort, aponiżej, nad morzem, wybudowano port handlowy onazwie Ongin.


  Zasady handlu obwarowano licznymi zakazami. Królowa Yen XXI zamierzała bardzo skrupulatnie kontrolować przepływ ludzi, towarów ipieniędzy. Upoważnione członkinie Hanzy musiały podpisać dokumenty, które umożliwiły wydanie im glejtów handlowych. Pozwolenie na pobyt wporcie, pozwolenie na handel wporcie, pozwolenie na wjazd do Katalonaju, pozwolenie na handel wKatalonaju, wystąpienie oprzydzielenie eskorty strażniczek na czas pobytu wKatalonaju. Itak dalej.


  Myślałam, że przedstawicielki Hanzy będą protestować, narzucając własne warunki, jednak nie miały żadnych zastrzeżeń. Od początku domagały się jak najszybszej możliwości podpisania jakiegokolwiek dokumentu zezwalającego im na wysłanie statków zartykułami na sprzedaż oraz złotem dla nabycia towarów katalonajskich. Ciekawość świata isiła pieniądza napędzały ich potrzebę działania.


  W imieniu królowej katalonajskiej Yen XXI podpisałam iostemplowałam pozwolenia.


  Nagle przepychająca się po dokument starsza dama pośliznęła się, zrobiła fikołka wpowietrzu, padła jak długa na posadzkę izaczęła krzyczeć, zwijając się zbólu. Zlekarskiego przyzwyczajenia pośpieszyłam zpomocą. Słuchając chaotycznych wyjaśnień, zrozumiałam, że wybiła sobie bark. Kazałam jej ściągnąć kubrak, ułożyłam krzyczącą kobietę na stole, po czym nastawiłam bark, przywracając właściwe położenie głowy kości ramiennej wstawie. Otoczona przez zaciekawione hanzeatyckie delegatki sporządziłam temblak zozdobnej chusty, którą miałam upiętą na ramieniu, oraz udzieliłam kobiecie porad wkwestii dalszego postępowania zuszkodzoną częścią ciała.


  Rutynowe dla mnie działanie jako medyczki wywarło silne wrażenie na przedstawicielkach Hanzy Mórz Wewnętrznego iPołudniowego, burmistrzyni Modemy oraz Perli Anzoler. Wjednej chwili całe państwo katalonajskie zyskało zaufanie ipodziw woczach obecnych wsali morańskich dostojniczek.


  Rozdział 2


  Adelajda

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  Nakładem Wydawnictwa Novae Res ukazały się również:
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